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N IE D Z IE L A  dnia 27 Marca 1831 roku , o godz: 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

R a d a  M u n ic y p a ln a  M . S .  W a r s z a w y  t

Stosownie Jo uchwały byłego Rządu tymczasowe, 
go Królestwa Polskiego z dnia I I  Grudnia  r .  z. wy­
danej,  a przez Dyktatora pod dniem 17 Grudnia r.  
zeszłego Nro 456 względem organizacji  Gwardji  Na- 
rodowej  potwierdzonej ,  nowo installowana Rada 
Municypalna Miasta Stołecznego Warszawy poda ­
j e niuiejszein do publicznej wiadomości,  iź do u r e ­
gulowania i rozpoznawania stosunków op ła t  za nieo- 
sobiste stawanie i odbywanie s łużby członków do 
Gwardji  Narodowej należących lub się do jej  nie 
kwalifikujących,  ustanowiła osobną deputacją z sk ła ­
du członków Rady Municypalnej  Miasta Stołeczne­
go Warszawy,  która posiedzenia swe w Ratuszu G ł ó ­
wnym w sali Rady Municypalnej  odbywać i na uczy­
nione przez interessentów wnioski i przełożenia r e ­
wolucje wydawać będzie.

Warszawa 21 Marca 1831 roku.
Prezes : G a rb iń sk i.

Radca pióro trzymający.
A .  P o d b ie lsk i.

Po tylu fałszach rozniesionych przez gazety p r u ­
skie i przez gońców, j akby umyślnie na to wysy ła­
nych z Berl ina ,  wyczytujeiny nareszcie w gazecie 
rządowej p r us k ie j ,  że w pamiętnej  bitwie pod G ro ­
chowym dnia 25 Lutego :  — Rossjanie stracil i  w za­
bitych i ranionych do 8,000 ludzi.  Rzecz dziwna! 
że gazeta nam nienawistna nie utrzymała pierwsze­
go podania Dybicza , w k tórem on naznacza stratę 
swojego wojska w zabitych i r anionych nie przeno­
szącą 4,000.

— Obywatel  p r zy b y ły  z Poznańskiego powiada ,  
że tam Urzędnicy pruscy za odebraniem dzienni­
ków warszawskich z doniesieniami o pomyślnem 
powodzeniu naszego o r ęż a ,  zatrzymują do ki lku 
dni takowe dzienn iki ,  a nawet  częstokroć one fał­
szują ,  co wszelką wiarę zdaje się przechodzić.

KORRESPONDENCJA CIEKAWA 
(D a lszy  c iąg)

4.

Warszawa dnia ^  P^f l»fprnik» rokuo razclzierniKa

Do M in is tr a  S ek re ta rza  S ta n u  S te fa n a  G rabow ­
skiego.

Dziwią cię,  kochany kuzvnie moje niespokojności,  
ale uważ, j ak  wypadki  szybko postępują,  j u i  od 
twego wyjazdu ogień się osobliwym sposobem roz ­
szerzył  i szerzy sir. codzień.  Dowodem tego Wro­

cław, a gdy dziś dzień pocztowy,  nieprzysingłbym 
za to, że nim jeszcze tego listu dokończę może na­
dejdzie wiadomość o jakiej  nowej rew olucji.  Tu  na ­
wet gdzie wszystko,  Bogu dzięki,  jest  i będzie spo­
ko jne ,  pojawiają się niekiedy lekkie symptoinata , 
k tóre się roze jdą ,  nie wątpię o tern,  ale k tó re  też 
dowodzą, że u nas są głowy cokolwiek wyżej nastro­
jone niżeli  za zwyczaj.  Tego rana j eden  z moich 
pisarków odjął  pap ie r  przykle jony do afiszu z na ­
pisem : W iw a t  rzem ieśln icy ! w iw a t w olność! Nie 
mówię ci o sprawie W o j d y ,  k tóra może mieć inne 
przyczyny,  ale w czasach spokojniejszych,  t rudno zę ­
by się podobna sprawa była zdarzyła .  Wojda  mo­
że u ch y b i ł ,  w tern że ofuknął  tego cz ło wie ka ,  ale 
jednakowoż dobrą wziął naukę.  Utrzymują nawet,  
że w mieście zrobiono sk ładkę  na bi jącego,  k tó ry  
podług naszych praw karnych , nie może uledz j ak 
tylko bardzo lekkiej  karze;  fak się t edy rzecz ma,że nie 
j eden  u rzędn ik  musi się mieć bardzo na ostrożności.  
Co do mnie,  jeżeliby mi co podobnego się przytraf i ­
ło,  to nie za to przynajmniej  żebym miał  ofuknąć 
kogo,  ale że Ner  6ty D zie n n ika  Sporów  do tego myśl  
poda,  a komitet  Zarządzający w Paryżu takie wyda 
zozporządzenie.  Koźmian i Rembicl ipski  mają być 
w strasznych niespokojnościach,  bo słychać że ode- 
lAałi pogróżki .  W i'zeo»y sainćj to nie bardzo przy­
j e m n i e ,  ale t rzeba się przygotować na wszystko. 
Jakże mnie to prawie uwesela, że r apo r t  kommissa-  
rzy wysyłanych niedawno do Piotrkowic jest  zu pe ł ­
nie w duchu mojego rappor tu ,  co dowodzi naprzód,  
żeśmy wykonali  nakaz rządu , a powtóre,  że Rada,  
nie wiem dla czego upar ł a  się przy tern, żeśmy nie 
wykonali .  Tern przykrzej  jest dla mnie ,  że Kom- 
missja Spraw W e w nęt rzn yc h  dawniej już  odebra ła  
r appor t  od Różyckiego o rozwiązaniu ins tytutu ,  o 
czem jednak  ani wspomniała odtąd,  podali  mnie t e ­
dy u Cesarzewicza w podejrzenia niesprawiedl iwe,  
i byli  bardzo radzi ,  że to mogło mi  zaszkodzić.  A co 
do gruntu rzeczy,  jeżeli  tylko Tarnowski  będzie ł o ­
żył  pot rzebne koszta,  na ut rzymanie Wikarjuszów i 
szkoły,  tedy szkoła zostanie urządzoną przez rząd,  
i może się stać bardzo użyteczną.  Oddają jej p o ­
wszechnie sprawiedliwość pod wielą względami,  a 
wzgląd wskazany p rzezemnie nie jes t  tak śmieszny 
i niestosowny,  jak niektórzy członkowie r ady u trzy­
mywać chcieli.

F red ro  podał  nam dwa p ro jekta  tyczące się urzą­
dzenia swego kurator stwa,  i swego zastępstwa; d r u ­
gi projekt  jakośby uszedł ,  ale co do pierwszego, t e ­
dy żądania jego są tak p rzesadzone ,  że on sam je ­
den miałby więcej władzy niżeli Minister  i Kommis-  
sja, której  on nawet  nie uznaje powagi ; s ta łby się 
on wtenczas potężnym przeciwnikiem,  do k tóregoby 
się p rzy łączy ł  uniwersyte t  i cała młodzież szkolna, 
i [niechcący s łużyłoby za główną sprężynę poróżnić-
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nia i r ea k cj i ,  co b y  nas z a p r o w a d z i ło  d a le k o .  Ja m y ­
ś l ę ,  ź e  o n  ina d o b re  c h ę c i ,  a le  a le  mu doradzają  m a l­
k o n t e n c i  i l ib e r a l i ś c i ,  k tó r z y  n im  pow odują.  S p o ­
dz iew a m  s ię  je d n a k  o d w ie ść  go o d  tego  i n a k ł o n i ć ,  
aby n ie s ta w a ł  w praw nej o p o o zy c j i  a n a m i .  J e że l i  
m i s ię  to uda, bardzo b ę d ę  k o n ten t ,  j e ż e l i  n i e ,  t e .  
dy  rada z a d e cy d u je ,  ale boję  s ię ,  aby n ie  p r z e c iw k o  
n tn ie ,  l.o 011 j e s t  pewny w ię k sz o śc i .  W p ra w d zie  g d y ­
by  n ie  b y ł o  d y r e k to r a  w y ch o w a n ia  o n b y  go zastę ­
p o w a ł  z u p e ł n i e ,  a le  d o p ó k i  j e s t  d y r e k t o r ,  n i e p o d o ­
b n a  z n isz cz y ć  tg g a łą ź  i z m ie n ić  z u p e ł n i e  organiza­

cją K o m m issj i .

W A R S Z A W I A N K A .

z P a n a  D e la v ig n e ; nowe (łom acen ia  przez, K . S .

Oto dziś d z ień  krwi '  c h w a ły ,
O by d n ie m  w sk r ze sz en ia  b y ł !

W  tę c z ę  F ra n k ó w  o r z e ł  b ia ły
P atrząc,  lot  swój w n ie b o  w zb ił -  

S ł o ń c e m  P ip ce  p o d n ie c a n y
W o ł a  na nas z g ó rn y ch  s t r e n :

Powstań P o lsk o ,  kru sz  kajdany,
D z iś  twój t r y u m f  albo zgon .

H e j ,  k to  P o la k  na bagnety!
Żyj sw obodo,  P o lsk o  żyj ,

T a k ie in  h a s łe m  cnej po d n ie ty  
T r ą b o  nasza w rogom  grzm ij-

, ,N a  k o ń ,  w oła  K o za k  m śc iw y ,
, , Z buntow any  sk arćm y lu d ,  j 

, ,B e z  B a łk a n ó w  są ich  n iw y ,
, , P ę d e m  z g n iec ien i  Lachów  r o d . ł  

Stój! za B a łk a n  pierś  ta stanie.- 
C ar wasz  m arzy p ło n n y  ł u p .

Z w rogów  na szy ch  nie  zostanie  
Na tej z ie m i ,  chyba trup .  ;

Hej! k to  P o la k  e tc .

D r o g a  P o lsko !  d z iec i  tw oje
D z i ś  s z c z ę ś l iw sz y ch  d o s z ły  chw il  

N iż l i  g d y  i c h  s ła w n e  boje
W i e ń c z y ł  K r e m lin ,  T y b r  i-Nil.  ..

L at  d w a d z ie śc ia  nasze  m ę ź e
Los po o b c y c h  grobach  s i a ł ,  j 

D z iś ,  o M atko,  kto  p o lę ź e
N a  tw em  ł o n i e  b ę d z ie  s p a ł .  ,

Hej! k to  P o la k  etc.
r

W s t a ń  K o śc iu sz k o ,  ugodź w serca  
Co l i to ś c ią  m a m ić  ś m ią ,

Z n a łż e  l i to ść  ów  m o r d e r c a ,
K tó ry  P r a g ę  z a la ł fk r w ią .

N ie ch a j  krew  tę ,  krw ią  dz iś  p ł a c i ,  '
N i e c h  nią  zros i  grunt ,  z ł y  g o ść .  j 

L a u r  m ę c z e ń s k i  n a szy ch  b ra c i ,
B ujn iej  po  n iej  b ę d z ie  r o se .  .

Ilej! kto  P o la k  e tc .

T o c z ,  P o la k u ,  bój  zacięty;
U le d z  musi du m ny Car,

Pokaż  jem u  p ie r ś c ie ń  ś w ię ty ,
N i e u l e k ły c h  P ó lek  dar;

N ie ch  to g o d ło  ślubów drog ich  
W r o g o m  naszym  wróży g r o b ,

N i e c h  k rw ią  z la n e ,  w bojach  s r o g i c h ,
Nasz  z w o ln o śc ią  św iadczy  slub .

Hej! k tc  P o la k  etc.

O F rancuzi!  c zy ż  b e z  c e n y  
R a n y  nasze  dla was są,

Z pod  M a ren g o ,  W a g r a m ,  J e n y ,
D r e z n a ,  L ip s k a ,  W a t e r lo o .

Ś w ia t  was zd ra d za ł  — m y  dotrwali:
Ś m ie r ć  czy  t r y u m f — iny  g dz ie  w y.  

Bracia! m y  w am  k r e w  d a w a li ;
D z i ś — w y  dla  nas nic  — pró cz  ł z y .  

Hej! kto  P o la k  e tc .

W y p r z y n a jm n ie j ,  co śc ie  l e g l i
W  o b c y c h  krajach, za kraj sw ój,  

B racia  nas i,  z g robów  zb ieg l i !
B ł o g o s ł a w c ie  bratni bó j .

•Lub zw y c ię ży m  —  lub g o to w i
Z trupów  n aszych  tamę wzaiiesć,

B y  k r o k  sp ó ź n ić  o lb r zy m o w i  
C o  ch c e  światu pęta  n ie ść .

H ej!  kto P o la k  e tc .  a

G rzm jc ie  b ę b n y ,  r y c z c ie  d z ia ła ,
Dalej! dz iec i  w g ę s ty  szyk;

W ie d z ie  h u fce  W o ln o ś ć ,  C h w a ła .
T r y u m f  b ł y s k a  w ostrzu p ik .

L e ć  nasz o r le  w g ó r n y m  p ę d z ie ,  
S ł a w i e ,  P o l s c e ,  -światu s ł u ż  !

K to  prz eż y je ,  w o ln y m  będzie;
K to  um iera ,  w o lny  ju ż .  ,

H ej!  kto  P o la k ,  na b a g n e ły  
Żyj sw o b o d o ,  P o lsk o  żyj ,  

T a k ie m  has łom  cnej  p o d n ie ty  
T r ą b o  nasza w rogom  grzm ij .

W IA D O M O Ś C I Z A G R A N IC Z N E .

P iszą  z Lugduntt p o d  d .  10 M arca:— F a łs z ,  ja k o b y  
A u strya  w d a w a ła  s ię  w sp ra w y  w ł e s k i e  za zgodą  A n -  
glji i F ran cj i .  T a k o w e  p r z y z w o le n ie  b y ło b y  sz c ze g ó l ­
niej dla  F ra n cj i  zgubą i hańbą.  Jak ty lk o  P o s e ł  
francuzki w R z y m ie  d o w ie d z ia ł  s ię  o traktacie  za ­
w a rty m  przez  P ap ieża  z A u s t r y ą ,  w y p ra w ił  n a ty c h ­
m iast  z tą w iadom ością  gońca do P a r y ż a ,  dosz ła  
ona przez  t e le g r a f  je szcze  p r z e d  p r z y b y c ie m  g o ń ­
ca.  W k r ó t c e  s ię  d o w ie m y ,  co  w tej  m ie r z e  R ząd  

fra n cu zk i  pos tanow i.
  W ia d o m o ść  o w k ro c ze n iu  A u s tr ia k ó w  do P a r ­

m y  i M o d e n y ,  p o tr z eb u je  p o tw ierd zen ia .  P o d łu g  
l is tów  pry w a tn y ch ,  G wardje  N a r o d o w e  we W ł o s z e c h  
śro d k o w y c h  w yn oszą  do 112,000 ludzi .  W s z y s t k ie  
p ro w inc je  w ło sk ie  b ę d ą c e  w pow staniu  , zg o dz ić  s ię  
m i a ły  na t o ,  a b y  ich  sp o in ą  sto l icą  b y ła  Bononja.

—  W D r e z n i e  mają za rzecz  p e w n ą ,  źe  projekt  do  
konstytucji  już go to w y ,  i naw et w y d ru k o w a n y ,  t y l ­
k o  je sz c z e  n i e  o g ł o s z o n y .

—  R e je n t  B e lg j i  protestując  s ię  p r z ec iw k o  proto ­
k o ło w i  lo n d y ń sk ie m u  i w s ze lk iem u  m ięsza n iu  się  
w ie lk ic h  M ocarstw  do sp raw y  B e lg ó w ,  o ś w ia d c z y ł ,  
źe B e lg ja  potrafi  u trzym ać  i sk o ń c z y ć  rew olucją  
po m im o  p r o t o k ó łu  lo n d y ń s k ie g o .  W y d a ł  on w tym  
duchu na dniu 1 l i y m  o d e z w ę  do L u x e m b u r g c z y k ó w ,  
zachęcając  ich do s ta ło śc i  i w y t r w a ło ś c i ,  p -z e z  co 
j e d y n ie  mogą oca lić  n ie p o d le g ło ś ć  swojej o j c z y z n y .

_  Już w n ie k tó r y ch  gazetach  a n g ie lsk ich  w y c z y -  
tu jem y u tyskyw an ia  na p o b y t  K arola X g o  w IJoly-  
r o o d ,  k tó r y ,  tam z n a la z ł s z y  p r z y tu łe k  ze swoją ro­
d z i n ą ,  n ie  przestaje  k n u ć  coraz  n o w y ch  in tr y g  we  

F ra n cj i .


